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W iadomości krajowe.

Jć IV A {k O W .

(a .  n . )  Niep rzy j ac i e l e  Polski  m a j ą  g o t o w e  fra- 
*e s a < których  u ż y w a j ą  gdy m o w a  j e s t  o Polsce  —
» ^  ols ha nie umiliła s ię  n ig d y  r zę d z ie  “ —  „Polacy 
k łó t l iwi "  -  „ Król  pruski  m usia ł za o krą g lić  suw- 
Je granice  “ -  Polska  is tnieć nie m o że ,  bo jak p o — 
s i edz i a ł  Pan Thiers nie ma  fo r t e c ,  i j es t  k ra j em 
Płaskim, i inne tym p o d o b n e  plaskości .  Nie  dnw -  
n° j eden  d e p u t o w a n y  p ruski  w F r an k f u r c i e  nad  Me  
!'ern po w ie d z i a ł ,  że Polska p rzed p i e rw sz ym  podzi a -  
®,tl już  była trupem  — dz iwne,  s zan ow ny  d e p u t o -  
, mus i  m ie ć  wyob raż en i e  o rozk ładz ie  c i a ł m a r -  
y 7cb ,  gdyż po d łu g  j ego  t w i e r d z e n i a ,  j uż  ani  zna- 
p* . ' sinienia Polski  byćby nie p o w i n n o ,  j e d n a k o w o ż  
cj ska p o m i m o  swo jeg o  u p a d k u ,  n ie  raz znaki  ży- 
„ a d a w a ł a ,  czego nie ma łym d o w o d e m  j e s t  sam 
w ^  s z a n o w n e g o  d e p u t o w a n e g o ,  k tóryby n i e z a -  
ok° C e nu *r u Pa n ‘° śm ia ł  tak p o w s t a w a ć .  Z  tej 
p 0 ‘tzności  p r zy t oc zę ,  o czem Pan  d e p u t o w a n y  za-  
lat'V,le znPu l n n *a^• ze w roku  1789,  a z a t e m w 17 
s' P° p i ć rws zym  podzieli* Po lsk i ,  król  p ruski  przez 
r a 5o° posł a Lucdins-inie.go wszelki ch  dok ł ada ł  sta- 

’. a by z tym t r upe m p rzymie rze  z a w rz eć  — numa- 
8i 'Fic Po lskę  do u tw o rz e n i a  k o n s t y tu c y i , do / n i e  

ł ó j , k t ó r ą  je j  Rossya  wspa r t o  P ru s a m i  g » a ł -  
Ws j y . r - 1775 n a r z u c i ł a ,  i n a r eszc i e  do z rucen i a  
s iniĘ 8 °  zw ie r zc h n i c tw a  Rossyi .  N iecny  Lucche-  
bro .Vr ° czyście im ien i e m król a z a r ę cz a ł ,  że król 

Piędzie n iepod l eg ło śc i  i całości  R z e c z ' p o s p o -  
sty jjr 8 poparc i e  c zego  p ok a z y w a ł  w ł a sn o r ęcz ne  li- 
bcfgj ^ ' s k i e ,  na d o w ó d ,  że n ie  z m in i s t r e m  Horts-  
r e sp0r)(| i l e  z k ró l e m p ros to  w tym względz i e  ko- 
skiemu Nie ufali Po lacy  ani  k ró l owi  p r u -
chesitij ’ #n' n a m o w o m  j ego  posł a , w t enc zas  l . u c -  
ry zapii/. tj2vv;,ł pos ł a  ang ie l sk i ego P . n a  Hai les ,  kló-  
tym Ce| że Angl ia  z P ru s a m i  j e dn o z g o d n i c  w 
^  P°litv z ' aj ajć| — że  życzen i em jes t  Anglii  w e j ś ć  
Angljg * h a n d l o w e  s t o su n k i  z P o l s k ą ,  ale że
s łjtocj-ą ( j e w »edzieć j ak ą  Polska  nada  sob ie  k o n -  
Pr tiski 0Qarc ?y p rzy jmie  p r z y m i e r z e ,  k tó r e  je j  król  
• n t e r w en '’Je • 8 ł t ó r e g o  s zczćro ść  Ang l i a  zaręcza ,  
konani e  na ang ie l sk i ego  a na jba rdz ie j  to prze-
ZW|;łZek p ru za s®dacb z d ro w ć j  pol i tyki  o p a r t e ,  że 

Pr u s ,  ; „C| z ^ ° J s ką  jćj  d a w n y m  p a n e m , dla tycb-  
ak ta t  z ac /Pn  naJ.z ł)a w i e n n i e j s z y m , za w ar ł a  Polska  

-ePny i od p o rn y  z P r u s a m i  r. 1790,  2 9

marca  — znios ła  r adę  n i eus t a j ącą  przez  Rossyą  u -  
s t a n o w i o n ą ,  i n ada ł a  sob ie  k o n s t y t u c y ą , k tó r ą  A n ­
glia i Prusy po twierdz i ł y,  —  ar tyku ł  6 r zeczonego  
t r a k t a tu  wyraźn ie  z a r ę c za ,  że gdyby jakie m o c a r ­
s t wo  pod j a k i m k o l w ie k  pozo rem  , śmiało  sob i e  p rzy­
p isywać  p r a w o  mieszani a  się w pol i tykę w e w n ę t r z ­
ną Rzpl tej  lub k r a jó w  do niej na leżących (G dańsk ,  
T o r u ń  i K u r l a n d y u )  król  p ru sk i  oh o w ię z u j c  się n a j ­
p rzód  w p ł y w e m ,  a jeźliliy t en  pożądanego  nie o -  
t rzyrnał  sk u t k u ,  c zynem tn j e s t  posył ając  30 ,000  
woj ska  Rp l t ą  w sp i e r ać .— W i a d o m o  j es t  c a ł e m u  ś w i a ­
tu  , jaki  konsty tucyą  zapa ł  wzn iec i ł a  w  E u r o p i e  o-  
snb l iw ic  w Anglii  — poseł  angielski  o świadczy ł  p u ­
bl icznie w  W a r s z a w i e ,  że r z eczona  kons ty tucyą  z u ­
pe łne  d w o r u  jego  zyskała p o t w ie r dze n i e .  Kró l  p r u ­
ski k tó r e m u  nadzw ycza jny  pose ł  S t an i s ł aw  Po tock i  
t a k o w ą  o zn a jm i ł ,  o sobi ś c i e  t e m uż  P o t o c k i e m u ,  j a k  
i przez posł a sw o j eg o  K ró lo w i  P o l s k i e m u  o ś w i a d ­
czyć kaz a ł ,  że to p o s t an ow ie n i e  P o l a k ó w  n a d e r  m u  
było m i ł e m ,  że go p o t w i e r d z a ,  że w inszu j e  n a r o ­
dow i  i cieszy się z w y b o r u  jak i  zrobi l i  w  o sob i e  
E l e k to r a  saskiego — n ad mi en i ć  tu w y p a d a ,  że w  
tvm sa m y m  czasie  pose ł  Lueches in i  t a j e m n ie  i n t r y ­
g o w a ł  o ods t ąp i e n i e  Gdańska  i T o r u n i a ,  c z e m u  s t a ­
ny s e j m o w e  s t an ow czo  się opar ły  t y m cz as e m  r o ­
zeszły s ię w ie śc i ,  j akoby  kroi p ru sk i  z A u s l r y ą  m y­
śleli o d ru g im  podzi a l e  Polski  —  zap rzecza j ąc  t ym 
wie śc io m nas t ępu j ące  s ł ow a  król  p rusk i  do  pos ł a  
sw e g o  Gol tza po w ie d z i a ł :  „ W o l ą  j es t  m o j ą ,  abyś
uroczyście  zaprzeczył  tym f a ł s zywym i n i ed o r zec z ­
nym pog ło sk om i ż ebyś  o ś w ia dc za ł  przy każdćj  s p o ­
s o b n o ś c i , że j e  z ł oś l iwie  r o z p u s z c z o n o ,  ażeby m n i e  
po różni ć  z s e j m e m  i n a r o d e m ,  śmia ło  zar ęczam,  że  
n ik t  nie j e s t  w s t an ie  o k a z a ć ,  żeby co ko lw iek  m i ę ­
dzy mn ą  a d w o r e m  W ie d e ń s k im  za sz ło ,  coby  p o ­
d o b n e  pode j r zen i e  u s p r a w i e d l i w ia ło ,  i że sam p i e r ­
wszy w sz e lk i e m u  podz i a ł owi  Polski  sp r z e c iw ia ć  s ię 
będę  i l. d. i t. d.  —  Na zjeździe  P i l n i i zk im p o ­
wtó rzy ł  król  pruski  te sw o je  z o b o w i ą z a n i a  — w p rzy ­
mie r zu  P ru s  i Austryi  p r ze c i wko  F r a n c y i ,  n i e p o d l e ­
głość  i całość Upitej  o so bn ym  a r t y k u ł em  była gw a-  
r a n t o w u n a .  —  T y m c z a s e m  s t aną ł  pokó j  Tu rcy i  z 
Ro s sy ą ,  k tó r a  ze  w zga rdą  p o ś r e d n i c t w o  P ru s  o d ­
r zuci ła .  C e s a r z o w a  rossyjska  w idz ąc  Aust ryą  • P r “ * 
sy zaję te  F r a n c y ą , o św ia dc z y ł a  s w e  n i e z a d o w o l e n i e  
z tego co zaszło w  P o l s ce ,  a znana  jest św iatu  kon* 
fede r acya  T a r g o w i c k a  i jćj  s k u t k i . — Polacy ufni w  
p r z ym ie r ze  ud a j ą  się do  króla  p r u s k i e g o ,  j akże  d o ­
pełnia j e go  w a ru n k ó w  król p r u s k i ? oto przez teg*



s a m e g o  a m b a s a d o r a  Lu cch es i n i e go ,  k tóry  d w a  lata 
t e m u  tyle i n t r y go w a ł ,  żeby Po lskę  od p r zymierza  z 
R os s yą  o d c i ą g n ą ć ,  t e r az  raćlzi P o l a k o m ,  ażeby  się 
podda l i  Ros sy i -  pos i ł kó w nie t y l k o . o d m a w i a , ale 
z a kaz u j e  w  k ra ju  wsze lk i ego  za kup u  b r o n i ,  a tę 
k t ó r ą  Po lacy  z Angli i  sp r owadz i l i  z a b i e r a — co wię* 
c ć j , z p rzymier zeńca  staje  się n ieprzyjac i e lem i z a ­
borcą sprzym ierzonego , wchodz i  do Po l s k i ,  z a j m u ­
j e  w ie lką  jćj  c zę ść ,  niszczy k r a j ,  zn i ew aża  rodz iny  
pc ^ ł ó w ,  k tór zy  w  G rodn i e  hańb y  n a r o d u  podp i s ać  
n i e  c h c i e l i , zmusza  g w a ł t e m  do odst ąpi en i a  na p i ­
śm ie  g w a ł t e m  zab ranych  p r o w i n c y j ,  resztę Polski  
zo s t aw ia  s a m o w o l n o ś c i  R o s s y i —  a sko ro  na ród  ten 
n i e szczę ś l iwy  resz tę  si ł  d o b y w a ,  aby k rw ią  s w o j ą  
w y z w o l e n i e  o k u p i ć ,  t en  król  od lat  c z t e rech  spr zy­
m i e r ze n i ec  Po l s k i ,  na  czele  swo je j  a rmi i  n iszc zy  
m ieczem  i  ogniem k ro j sprzym ierzeńca  i  g r o z i  
W a rsza w ie  za g ła d ą .  —  Widz i s z  w ięc  s z an o w n y  
p a n i e  d ep u to w an y ,  że je że l i  Po lska  była  t r u p e m  —  
p o s t ę p o w a n i e  tw e g o  król a tern n i egudz iws ze  j e szcze  
b y ł o ;  ale omy l i ł eś  s i ę ,  Polska  żyła p o m i m o  d r u g i e ­
g o  jć j  p o d z i a ł u ,  a c zemu  się j e s zcze  bardz i ć j  z adz i ­
w i s z ,  Pol ska j e szcze t rzeci  podz i a ł  w y t r zy m a ł a ,  po 
k tó r ym  p rzez  lat  cz t e rdz i eśc i  jój sy nó w  męczyli ,  k a ­
t o w a l i ,  s z k a l o w a l i , m i m o  tego wszys tk iego  chcićj  
w ie r z yć  s z an ow ny  pani e  de p u to w an y ,  że je s z c z e  
P olska  nie z g in ę ła ! A .  F.

W e  Śr o d ę  d. 23  S i e rpn i a  w  Sali  R ed u to w e j  
T e a t r u  N a r o d o w e g o ,  znak om i t y  for t ep iani s t a  Ignacy 
K r z y ż a n o w s k i ,  k tó r ego  t a l en t  Paryż j u ż  ocen i ł  — o- 
d eg ra ł  K o n c e r t  na  korzyść brac i  po t r zeb u j ą cy ch .  —  
L iczn i e  z g r om ad zo na  pu b l i c zno ść  nasza raz odda j ąc  
h o ł d  s z l a ch e tn em u  se r cu  zac nego  z iomka  n a s z e g o — 
a  n i e m n ić j  z w a b io n a  u ro k i em  geni alnć j  gry t ego 
m ł o d e g o  mi s t r za  w  k t ó r ego  duszy i s z tuc e  tak 
w i e r n i e  i t r e ś c iw ie  odb i ł  się wie lk i  t a l en t  L isz t e  i 
S z o p e n a  —  rzę s is l emi  ciągle p o w t a r z a n e m i  oklaski  
u w i e ń c z y ł a  każdy u s t ęp  gry  j ego.  P a n n a  G r o p p l e r  
a m a t o r k a  w  kuw atynie Russi ubo k  w y r o b i o ne g o  g ł o ­
su  w ie l e  okaza ł a  p e w n o ś c i  i metody .  P ow sze ch n i e  
znany  i u lub iony  nasz z iomek  i ar tys ta  o p c y  S ty — 
sińoki śp i ew a ł  so lo , i j ak  zwyk le  rzęs is t emi  p r zy j ę ­
ty  był  ok la skami .  D u e l t  z A n n y  Boleń  przez  Ama­
to r ów  ró w n i eż  przyłożył  s ię wiel e  do u p rz y j e m n i e ­
n i a  t ego  t ak  mi łego i sz lache tny  cel ma j ącego  w i e ­
c z o r u  —  mi an o wi c ig  wyszczegó ln i a ł  się mi ły głos  
p a n n y  S z c z e p a n o w s k i ć j , n i e u j m u j ąc  byna jmn ić j  t a ­
l e n t o m  młodych  jej  t owarzyszek .  — Z pomiędzy  męz-  
k i cb  g ł o s ó w  odzn acz a ł  się głos p. J ę d r z e jo w s k i e g o  
i  G ad o m sk i eg o .

Ż a ł o w a ć  j e dyn i e  mus imy ,  że tak ma ł o  s ł ysze­
l i śmy muzy k i  naszej  n a r o d o w ć j  —  k tór a  p r zec i eż  
w sz ęd z i e  i z a w sz e  najmi l e j  nam b rzm ieć  b ę d z i e . —  
Sądz imy że Szan .  D yr ek to r  Mirecki  z r ozpoczyna j ą ­
cym się n o w y m  k u r s em  —  g ł ó w n i e  to na u w a d z e  
m i e ć  zechce .  "

( a .  n . )  L ub o  a r t ykuł  w  Nr.  190 Gazety  K r a k o w -  
sk i ć j  p r zez  J .  S. z amie sz czo ny ,  z w z g l ę d u  na o s o ­
b y  z a r z u t  czyniące nie zas ługu je  na  o d p o w i e d ź  — 
j e d n a k  dla  w y  wiedzen ia  z b ł ę du  czyta jącćj  P u b l i ­
c znośc i  w y j a ś n i a m ,  iż rzeczywiście  d o k ł a da ł em  i d o ­
k ł a d a m  łu t y  (na w ad z e  ręcznćj  k tór a  tylko służy do 
e c z n e g o  p r z e k o n a n i a  się) do  n i e w a żn e go  p i e cz y wa  
chcąc się o i lości  n i e d o w a g i  p r z eko nać  —  zał p o d ­
s ta w ą  d o  w y r a c h o w a n i a  n i e do w a g i  na  pieczywie 
j e s f W a 8 a Miejska  —  a każdy  r a p p o r l  o z a b o r z .  dla

n i e d ow ag i  p i eczywa  p r zez em n ie  Dyrekcyi  Policyi 
z ł o ż o n y — ś w i a d e c t w e m  u r z ę d u  W ag i  Miejski ej  j es t  
z aopa t r z on y  —  któr a  to oko li czność  wsze lk ie  b e z ­
czelnie  w tym względz i e  z a r zuc ane  mi  nadużycia  
dost a t eczn i e  zbija.  Co do ob razy  h o n o r u  k t ó r ćj się 
a u t o r  w z m i a n k o w a n e g o  a r t y ku łu  wzg lędni e  mojćj  
osoby dopu śc i ł  - -  poci ągnę  oneg cż  do  o d p o w ie d z i a l ­
ności  na d r odz e  w łaśc iwe j .

D z i w ię  się t y lko ,  iż R e d a k to r  Gazety  Krakow-  
s k i ć j , k tó ry  za go d ło  p r z yb r a ł  czyszczeni e z ka łów 
naszego  m i a s t a ,  przez p r z y j m o w an ie  p od obn yc h  ai-  
t yk u ł ó w  d o zw a l a  o szcze r co m ich w spó ln i ko m o so ­
bom p rzez  p i sma  op i s a nym  —  rzucać  b ło t e m i k a ­
lać ludzi  n i e po sz l ak ow any ch .

Zaś Ci z P iekarzy  k tórych  to dotyczcć  może 
n i ech  będą  p r ze ko nan ym i  iż nie s ł ucha j ąc  niczyich 
p od sze p t ów  li z w ła s neg o  p r zekon an i a  ś c iga łem p o ­
pe łn i ano  o sz us tw a  —  i że z amie szczan i e  podobnych  
j ak  po w o ła n y  na począ tku  a r l y s u łó w  nie zdoła  i na 
przyszłość  z rob i ć  mn i e  na tego rodza ju  nadużycia 
obo j ę tnym.

K r a k ó w  dnia 23  S i e rpn ia  1848.
Konrad.

WIADOMOŚCI P O LIT Y C ZN E .

A U S T  R Y A.
W iedeń  23  Sierpnia . O b o k  zn i es i en i a  d e m 0'  

k ra tyeznego  t o w a r z y s t w a , co j e d n a k  d m ą d  nie  na" 
s t ą p i ł o ,  o cz e ku j e m y  wy da l en i a  Dra  S z i i t t e , k tóry °'  
s t a t n i em  s w ć m  w y s t ą p i en i e m  da ł  p o w ó d  do 
p o d k ó w  d. 21 Sic-rdnia.  J e m u t o  pr zyp isu j ą  wyda 
llie p l aka tu  z p o d p i s o m  k l u b u  domokrulyuznegO , ^  
k tó rym nie  zważa jąc  ani na s e j m ,  ani  na mi n i s t e '  
r yu r n ,  p r zy rzeka  zar adzi ć  w ła sn ą  m ocą  k r z yw dź 1® 
wy rządzone j  r o bu l n ik om .  —  1’rzez wypadki  d. -  
S i e - pn i a  i p o s t a w ę  j ak ą  mi n i s l e ry um  ou d. 2 2  p rZ? 
b r a ł o ,  nas t ąpi  j ak  się zda j e ,  zupe łne  roz łożen ie  *!» 
s t r o n n i c t w .  M i n i s t e r s t w o  Do b b l ho fa  , c h w ie j ą ce * 1* 
do t ąd  między  u l t r a l ibcr a lnyin i  a s t r oną  u m i a rk o ' v8() 
n ą ,  zaczyna  tw or zy ć  sob i e  p e w n e  s t a ł e  s t r onn i c t "  
za s e j m e m  i na s e j m i e ,  w  r z ćm  j e d n a k  na ul 1̂  
n a jmn ie j s zego  nie czyni  wzgl ędu ,  j e ź l i  rnu się 
na  s e jmie  im p o n u ją cą  pozyskać  w ię k sz oś ć ,  W te.g, 
byt  j ego  na d ługi  czas us t a lony .  — O b ie g a ł a  t l i g 
d a w n o  p ro ś ba  o r oz w ią za n i e  legii akademicki1®^, 
tej  p r zyczyny ,  iż sob i e  z akreś l i ł a  dążnośc i  cz]f®ll[fąc 
pub l i kańsk i e .  D r. V iveno t  oskarżył  j ą  o t o , 
m i n i s t e ry u m  o d p o w i e d z i a l n e j ) ,  za s k u t k i , j e i 110'  #  
w zb ra n i a ło  ro zw ią za ć  legie.  D o b b lh o f  p o s p i e ^ J ^ y  
p ro s t  do k o m i t e t u  s t u den ck i eg o  z z a p y t a n i e m / w , ,  
myśl i  o b j a w i o n e  na z g r o m a d z e n iu  w  auliS 
Schi i t tc  miar  m o w ę ,  i na cześć  l l e c k e r o w i  » sj;ll. 
ż y j e “ k r z y c z a n o ,  były także  myślą  wszystkich  ^  
d e n t o w ?  — Na co od p o w ie d z i a ł  k o m i t e t ,  że 9^ foo 
Z a t em  legia ak ad em ick a  r o z w ią z a n ą  nie bę . p o ­
stoi  pod  op i eką  na jwyższego  p o s t a n o w i e n i a  ■ 
j e m  go dnć in  p o s t ę p o w a n i e m  nie dał a  żadi t eg0 
w o d u .  aby  j ą  r o zw ią za ć  m ia no .  i ,ozn a "

W cz o ra j s z e  r o z p r a w y  s e j m o w e  oyły m 8 w ;<jcćj 
czące.  J e d n o  tylko zapy lani e  S l r ad a l a  by*0 . po­
w a ż n e ,  t. j .  d la  czego w  n i ektó rych  ^ - ' ^ j e s i t i . ® ^  
p - a w y  w C z ec h ac h ,  o b w i n i e n i  s i edzą  1 /  0(jDo "  
bez  p r ze s łu ch an i a?  — Mm. 6 p r B wied l iw os  ta-" 
w i a d a :  „p rzyk ro  m i ,  ż e  p o d o b n y  n rz j a m  . z8-
cza s i ę  na s e j m i e ,  t r z eb a  było po d a  w  p



ska r żen i e  na mo j e  r ę c e ,  a p rzys t ąp i ł bym za r az  do  
zbadan ia  t e s o ż . —  Dep. Latzel  z rob i ł  wn iosek  wzg l ę ­
d e m  za p ro w ad z en i a  ma łych  b an k ó w ,  gdyż b a n k  n a ­
r o do w y  nie od p ow ie d z i a ł  s w e m u  p rzez nac zen iu  t. j. 
po dźw ign i en iu  p r zemysłu  i hand lu .  — L ó h n e r  p o ­
da ł  wniosek o zn ies ieni e s t a n u  sz l achecki ego  na 
przyszłość.  —  Bach  p r zy rzek ł ,  że ż aden  ty tu ł  sz l a­
checki  udz i e lonym nie będz ie  do s am eg o  rozt rzygni ę-  
cia i zby.— W ia d o m o ś c i  z W ę g i e r  są ba rdzo  s m u ­
tne.  Widać  j u ż ,  że w kr ó t c e  przyjdzie  do  zaeiętój  
walki.  —  W ł a ś n i e  w  tej  chwi l i  s łychać o wielki ch  
niespokojnościach r o b o t n ik ó w  w d w o r c u  kolei  ż e -  
laznćj północne j  i w  p ra t er ze .

W Ę G R Y .

Pressbui-g  22  S ierpnia . K o m is sa r z  Szen tk i ra -
• j i, pu łk ow n i k  Bakony  przybyl i  tut aj  z p l acu  bo ju

* w iadomośc i ą ,  ze d. 19 przy nieszczęś l iwych rzytn- 
s*'ch s zańcach  k r w a w a  zaszła walka .  P o w s t a ń c y  
utrzytnali się przy s z a ń c a c h ,  a na o b u  s t r on ach  r o z ­
lew k rwi  był  ok ropny .  ( A . G .)

W iadom ości zagraniczne.

P R U S Y

B erlin . O b u r z o n y  Ind tak h an i e b n e m  pos t ę ­
powaniem puszkarzy ( k on s t a b l e r ów  ) zgromadz i ł  się 
' p lasku k a s z t a n o w y m ,  i po wys t ąp i en iu  ki lku m o w -  
cow p o s t a n o w i o n o  ud ać  się w  pros t  do mie szkan i a  
r a s t r ó w .  Minist ra  s p r a w  wewr ,  nic zastali  w  do-  

poszl i  w ięc  do p r eze sa  m i n i s t r ów  u  k tó r ego  
r asoie t o w a rz y s tw o  w ie cz o rn e  z g ro m a d z o n e  by ło .  
'jjpH. 'Wybrał z pomiędzy  s i ebie  10 d e p u t o w a n y c h  aby 
^ . ' " t t r owi  p rzed łożyć żądan i e  l udu .  Depu t acye  w szę -  
Tjj-® * u wszystkich ludów'  były s z a n o w a n e ,  lecz ta 
d^j V°wrócila więce j  Pu b l i c zno ść  chcia ła  j ą  w i -  
2 e®> lecz zamia s t  nićj  wypad ło  1 2 - 1 5  puszkarzy 
den pa ł a szami .  Lud  w o ł a ł : nie u s t ęp u jm y  póki  
W J ^ c y  a n ie  wy jd z i e ,  g w a ł t  g w a ł t e m  zwyci ężymy ,  
l a m a,l,an0 w ięc  b r u k i ,  oba lon o  sł upy od l a t a rn i ,  
ry Pot r za skano ,  kamien i e  leciały j a k  g rad  w mu-  
W ł  °  pałacu p r e z e s a ,  i spo rządzi ł y  go t a k ,  iżby 
p0wa^ o w y  og i eń  lepiej  tego dokazać  n ie  móg ł .  —  
kien • ‘j ano w m u r a c b  dziury  aż po  sam d ac h ,  o- 
szoa0 ' ^  28 r uc b n t a n o  ze s zczę t em , puszka rzy  spło-  
z pu°  kamien iami .  G w a r d y a  ob ywa te l ska  wys tąpi ła  
ł i ł s, 2c? °nym b a g n ć t e m ,  lecz lud t ym czasem odda -  
dzi} w 'nne  części  m ias t a  , p o s t a n o w i ł s i ę  b ro n i ć  zrzą- 
^ arSkat *‘Pa tn ' o k r o p n e  sp u s to sz en i a ,  gdzie chc ia ł  
n ® W e t . s t aw iać  i p la cu  d o t r z y m a ć ,  w y s t a w io n o  je 
kogo n a n i ek tó rych  u l i c ach ,  lecz przy  n ich  ni 
k °ńczy je R o z r u c h  t r w a ł  aż do pó łnocy,  z a -
r zy,  2 | 8lę c iężki em p o ra n i em  przeszło  2 0  p u s z k a -  
Pr zedew» za8 Llisko 5 0  zabra l i  do w ię z i e n i a ,  a 
ognia na z3rslŁien» t y ch ,  k tór zy  z pa lnćj  b ron i  dawa l i  

Dzj; P ° l ' cya n t ów .  K i lku  n a w e t  zabi t o.  —  
p]aka8t r uch nie u s t a w a ł  w c a l e ,  dla tego w y d a ­

w c ó w  „ ^ ^ ę c a j ą c y  do po rz ąd k u  wszystk ich  tniesz* 
1 nas tępuiaP a - —  O b a w a  pan u j e  p o w s z e c h n a , żc 
W w ' ększ i i °  J n o ‘7  p o w t ó r z ą  się r o z r u c h y ,  j e s zcze  

J m °cy.  -  ( iV r .  G .)

cyi m ia ł  wk ró t ce  odpłynąć ,  w ład za  w y k o n aw cz a  w y ­
dala  na tych mia s t  rozkaz  do  floty f r ancuzk ić j  n a m o -  
r zu  Ś r ó d z i e m n e m , aby s t anę ł a  p rzed  T ry es t em  i 
W e n e c y ą .

Sp rzedaj ący  dz ienniki  P r o u d h o n a  dozna ją  na u l i ­
cach na jw iększych  znie ważeń .  Mieszczani e z apa l eń ­
cy , a n a w e t  kobi e ty  i m ło de  dz i ew czę t a  w y r y w a j ą  
j e  z rąk i t a rga j ą  na kawałki .  Rozg ł a sza j ą  o nim 
najfa ł szywsze  wieśc i ,  o j ego  życiu,  czego n a w e t  przy­
taczać  n ie  wa r to .  P r o u d h o n  był  da w n ie j  d r u k a ­
r z e m ,  wyksz t a ł c i ł  się s amodz ie ln i e  i j u ż  w  r.  1841 
przez  nap is an i e  w y b or n eg o  dzieła  ó w łasnościzw có- 
cił na s iebie  u w a g ę  uczonego  św ia t a .  Aby zac i ąg ­
nąć  w iad om oś c i  o życiu,  dość  j e s t  przeczy tać  o j e ­
go za l ecan iu  czystości  w  2  t omie  jego  F ilozo fii g o s ­
podarstw a narodow ego. P r o u d h o n  j es t t o  g ło w a  
zupe łn i e  s p o k o j n a ,  czysta,  w y r a c h o w a n i e — dysl ekty­
czna .  N ik t  nie potraf i  zbić  bez  obu rzen i a  jego  g ł ę ­
bo k i ch  definicyj.  Z r e sz t ą ,  wys t ępu j e  to  t e r az  j ako  
p r a w d a ,  co on d o w i ó d ł  w  s w ć m  dziele — wła sność  
siaje się religią.

A N G L I A .
2 0  Sierpnia. —  Pe w n ą  j e s t  rzeczą,  że s t r o n n i ­

c t w o  Cza r ty s tów  zamie rzy ło  po w s t an i e  w  Londyn ie ,  
M a n c h e s t e r ,  H y d e ,  Ashton ,  L e y w o o d ,  Dukenf ie ld  i 
w i e lu  innych .  W idz i a no  ich j ak  się przechadza l i  
t ł u m n i e  po tych mie j s cac h ,  w  tym samym czasie,  
czekaj ących  j ak  się zdaje  na znak u m ó w io ny ,  lecz 
ostrożność zaw sze  potrzebna. Na  w ie lu  mie j scach  
cbar tyśc i  u fo r m o w a l i  s ię w  k o m p a n i e  gw ard y j  n a ­
rodo wy ch ,  j e dn ak ż e  pok azu j e  się , że odłożyl i  j e ­
szcze swó j  p r z edmio t .  (O .G .)

H I S Z P A N I A .
N o w i n y  z Ka t a lon i i  są  w aż n e .  S t r o n n i c t w o  cen-  

t r a l i s t ó w  i r e p u b l i k a n ó w  p o r w a ł o  za b ro ń  i w y r u ­
szyło w  pole wołaj ąc :  „niech ży je  w olność!— precz  
z  rzą d e m !“ Bandy  są l iczne i d ob rze  u z b r o j o n e ,  
mm dze i ż  się łączy z z apa ł em.  P o w s t a ń c y  zdobyl i  j u ż  
w ie le  m ias t  —  część g a r n i z o n ó w  p rzybywa  połączyć  
się z r e p ub l i k an am i  — do w ód zcy  wó jsk  Izabel l i  ż ą­
dają  pos i ł kó w —  p rze r ażen i  nie w ied zą  co począć .  
T a - r a g o n a ,  M a s n o n ,  B an da lo n a  i w ie l e  innych  mia s t  
przył ączyło  się do  pows t an i a .  O d  s t rony  P o r t u g a ­
lii t akże ’ p o w s t an i e  r e p u b l i k a n ó w  w y b u c h ło  w  w i e ­
lu p r o w i n c j a c h ,  a n a w e t  r ó w n o c z e śn i e  i w P o r t u ­
gali i .  W  L izbon i e  k r ó l o w a  u t r zy m u je  ciągle w o j ­
sko pod b ron i ą ,  bo j ąc  się ku l ek  oby wa te l sk i ch .

W Ł O C H Y .

Vatlehne  dokąd  się cofnęl i  ochotn i cy  l o m -  
ba rdzcy  ogłos i ł o rz eczpospo l i tą .  J e n e r a ł  d ’Aspice  
d o w o d z ą c y  nad  S le lvio  o b r an y  zos t ał  p r e z y d e n ­
t em tejże.  Przyj ęto  farby r epubl i kańsk i e .  Asp ice  b r o ­
ni S te lvio  i T o n a l e .  Utar czk i  r ozpoczę ły  się m i ę ­
dz y  W ł o c h a m i  i A u s t r y a k a m i .  f l  S ie rpn ia  s t oc zo ­
no  w a l k ę ,  k tó r a  9  godzin  t r wa ł a .  A us t r yac y  r z u ­
cali b o m b a m i  i uż j l i  a r m a t .

G azeta medyol. rządow a  z o r ł e m  na przodzi e,  
z a w ia d a m ia  n a s ,  że porzą d ek  pannje;  że mias to 
ies t  spokojne  i szczęśliw e. Co noc  o ś w ie c e n i e  m ia ­
s t a   7 ro z k a z u  S z w a r c e n b e r g a .  R a p p o r l  kon­
sula s zwa jca r sk i ego  w Medy o lan i e  daje  poznać,  że 
rząd mia s t a  n i e  w pu sz cz a  d z i en n i k ó w ,  z tego więc 
wy pa d a  , że w  M e d y o l a n i e  n ikt  n i e  w i e  co się dz i e ­
j e  na  świec i e .  20 ,0 0 0  g w a rd y j  n a r o d o w y c h ,  w o j ­
sko r egu l a rn i e  i  b a rd z o  w ie l e  r o d n o  wyszło z a r ­
mią  Sa rdyńa ką  d o  P ie m o n tu .  Mw&d p u s te ,  zale­
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d w ie  t r zecie  części  m i e sz ka ńc ó w  zostało.  Sam k a n ­
to n  Tycyński  da ł  s ch r on i e n i e  30 ,000 wyc hod źcó w.

Z p r o w i n c j i  Boloni i  ustąpi l i  zu p e ł n i e  Aus t rya -  
cy,  i mus iel i ,  bo cała l udność  pows t a ł a  mas sami  ku 
o b ro n i e  najświętsze j  sp r awy .  Z r e s z t ą , nie tylko 
R om an i a  okazał a ten z a p a ł ,  to wznio s ł e  uczuci e ,  
lecz i U m b r y a ,  M a r c h e  i inne.  K aż da  z tych pro-  
w in cy j  daje  przykład energ i i  i w i e lk i ego  p o ś w ię c e ­
nia .  Miasto A n k e n a  złożyła d o b r o w o ln e j  ko n t r ybu -  
cyi 200 ,000 d u k a t ó w  dla z aopa t r zen i a  swo je j  c y -  
tadel l i  w zapasy  żywnośc i .

Ń o w o t n i  ochotni cy ,  d o w o dz en i  przez podof i ce­
r ó w  po l sk i ch ,  k tórych t am dość  znaczna  l iczba j e s t  
w s zer egach  W ł o s k i c h ,  sta ją  w  p i e rwsze j  linii. 
W o j s k o  l i n i o w e ,  korpusy  w o ln e  , i załogi  k t ó r e  k a ­
p i t u l ow a ł y ,  o rgan i z u j ą  się na now o ,  by być w p o ­
g o t o w i u  do rozpoczęc i a  walki.

D o w ó d z c a  rzymski  Be luzz i ,  s tojący na czele 
wszystk i ch  gwardy j  obywate l sk i ch  ruchomych ,  o c h o ­
tn i k ó w  i r e ze r wy  bo lońskie j ,  wyda ł  do  mi e sz kań ­
c ó w  o d e z w ę  w tych s ł o w a c h :  „ W z n i e ś m y  w zr o k  ku 
n i e bu ,  niech nam sp rzyj a ,  p rośmy Piusa  IX.  niech 
n a m  da b ł o g o s ł a w ie ń s t w o ,  a po tem,  n a p r z ó d !!  Nie 
opuszczę  wa s  nigdy,  a mo ja  g łó w na  k w a t e r a  będz i e  
w ś r ó d  na jw iększych  n i e b e z p i e c z e ń s t w , .

„W ło c h y  p r agną  tylko walki  i zems ty ,  p o w i a ­
da  Reform e  i go tu j ą  się do bliskiej  i ok ropne j  w y ­

p raw y .  O b y  na n o w o  w y ra z  wolność  z ab rz m ia ł  od 
Alp do  A dry a ty ku ,  a od T y b ru  po S te lv io!  i aby 
tą  razą,  p rzyna jmn ie j  W ło ch y  nie powier zy ły  s w e g o  
losu w  r ęce  s am o lu ba  i d u m n e g o  c z ło w ie k a , .

Patria  w o ł a :  „ za radźci e  się b r a c i a ,  lecz m ą ­
drych i nie z d r a j có w ,  a p o w ie dz ą  w am ,  że ws zys t ­
ko jes t  n i o ż e b n e , wy ją ws zy  pokój  z o b c y m ,  póki  
tylko choćby  j e d n ą  nogą  na ziemi  w łosk i e j  s t ać  
będzie .  Ta  n i e n a w i ś ć ;  o tóż to spuśc i zna  dla na ­
szych dziec i ;  a my,  nasi  s y n o w i e ,  w nu k i  i p r a w n u ­
ki bę d ą  myś leć  j ed yn i e  o od zyskan iu  wo lnośc i .  T a  
n i e na w i ś ć  s ta ła  się życiem naszćrn i wszys tko  co  
nosi se r ce  w łosk i e  z a r u m ie n i ć  się w i n n o ,  jeźl i  nie 
p r z e m a w i a  w  nim głos n i e po j e dn an e go  uczuci a 
w s t r ę tu  ku ob cz y zn i e ! “

„O d wa g i  b r a c i a !  z aw ie szen i e  b ron i  daje  narn 
6 t ygodni  c z a s u —  to dosyć  do p r z y g o t o w a ń  m a t e -  
rya inyeh,  lecz i t en ok re s  j e s zcze zby t  d ług i  do  cze­
kania  na o d w e t !  — Nie  masz po ko j u  bez  wolności !"

(R itfor me ) .

e n z y j K C H A L i  d o  k h a k o w a  

Od dniu  24  do dnia  25  Sierpnia.
Budz iń sk i  W a c ł a w ,  X Moss ing  K a r o l ,  ze L w o ­

w a .
W y je c h a l i  .* K ra k o w a .  

M a z u r k i e w ic z  Maci e j  D e p u t o w . ,  do Wićdn i a-

Doniesienia Urzedowe.
N r  428.^

C e s . - K r ó l , D y r l k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i  

Miasta Krakowa.
Na doniesienie C.  K. Rady Szczegó łowe j  S z p i ­

tala Sgo Du cha ,  iż do s i enników dla chorych w obu 
oddziałach tego Zakładu l e czonych ,  po t r zeba  jes t  w 
r .  b.  2 00  cen t na rów  słomy żytu ej k łnc i a l e j ; C.  Kr. 
Dyrekcya Ogólna ogłasza l icyiacyą na tę dos i awę,  
k tó ra  w je j  Sek re toryac i e  na dniu 7  Wr ześ n i a  t. r. 
od godz iny l i t e j  do lej  z południa p r z e z  dekl ar acye  
op ieczę towane  odbędzie  s i ę ,  od ceny po złolvr,h pol ­
skich dwa za jeden centna r  u s t anowione j .  Chcący 
l icytować rzecz.oną d os t a w ę ,  dek la r acye sw o je  obe j ­
mujące  cenę n iższą od powyżej  o z n a c z o n e j ,  w miej ­
scu i czasie do licytacyi w sk aza ny ch ,  a rad iu m  Zip.  
4 0  w C. K. Kassie Głównej  Szpitala Sgo Ducha zło- 
z ą ; inne zaś warunki  w miejscu gdz ie  ! icvtacva o d ­

będzie  s ię , k ażdego  ezasii odczyt ać  mogą.
Kilaków d. I b  S ierpnia 1 8 4 8  r.

8 iv  z  y du jący  
K. Hosz-n»'-,,t*\  

S e k r o i a t Ł  Tjjrulskl'

Z s t rony  Ces  Kró l .  Urzędu  C yrk u l a rn eg o  B0' 
cheńsk i eg o  u w iu d a m i a  się n in i e j s zy m ,  iż do  .D j' 
d z i e r żaw ie n i a  miejskiej  p r o p i n a c j i  w ód cza nć j  >VI^ 
liezkiej  na cza s :  od 1 L i s t op ada  1848 aż d o  osta^ 
tn i ego P aź dz i e rn i ka  1851 pub l i c zna  l icytacya w k®̂  
cel laryi  Mag i s t r a tn a l nć j  Wie l i czk i ć j  na d n iu  29  ^  
pnia 1818 o godz in i e  9 z r ana  o d p r a w i a ć  się u 
dzie.  —  ,

Cena  f i skalna s t a n o w i  się 11 ,102 ZłR.  zaS 
d iu m  1102 ZłR.  M. K .  e0i,

Ceny  o f i a ro w an e  mogą  być także  pod c 
f i skalną p o d a w a n e .

Doniesienia prywatne.
Z a w i a d a m i a  się osoby i n t e r e s s o w a n e , że w  

dn iu  28  S i e rpn i a  r. b.  to j e s t  w Pon i edz i a ł ek  n a j -  
bliższy o godz in i e  11 r a n o ,  w  dz iedz ińcu D wo rca  
Ko le j  Żelaznej  K ra k o w s k i e j ,  o db ęd z i e s i ę  p róba  Mło-  
carni  Angielskiej  na j n ow sz eg o  wy na l azku ,  p o c h o d z ą ­
cej z zakładów’ f abrycznych  P io t r a  S t c inke l l e r a  w  
W a r s z a w i e .

Arkusz  p i e rwszy  M isto ry i l t e w t
n PrenU*'f r a n c u z k ie j  wyszedł  z d ruku.  —  Pr -  r  ^

m e r a t o r o w i e  na to  dz ie ło  z echcą  s ię zgłos ić  dc 

garn i  P P .  C i e sz k o w sk i eg o  i Ba um gar d t e i i a .  

po jedynczy  kosztu j e  g roszy 15.

Ar kus*

m .a enropport.
«  A Dinr,x l i lS 2 0  S u gu ft 1 8 4 8  finb attf ber ,<tr. Dbcrfdjlcftfdjcn Gifenbattn- 

1 ,9 4 6  ^crfon cn  t 
4  9 3 7  (Sentncr ftratftt j befort>«t toorben. 

r i c  (finnaj)inc betrug fl. 2,811 ł r .  38.

R a p p o r t  t y g o d n i o w y .  -„. jono
O d  14 do  2 0  S ie rpn i a  1848  w łączn i e  prze  

K o l e j ą  ż e l azną  K r a k o w s k o  G ó r n o -  sz l ązką-  
1 , 946 o s ó b  i 
4 , 937  c e n t n a r ó w  f r ach tu .

D o c h ó d  w yn os i ł  Złr .  2.811 grajc .  38 .  ^ — -

R edaktor W ł a d y s ł a w  M s y c h U N akl. i  D ruk. S t .  G i e s z h o w s h f f i 0 o


